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pytań  ogólnych, dotyczących zachow ania stron sporu. K iedy w ypow iedź uznajem y za 
chw yt erystyczny, kiedy zaś za natu ra lną reakcję dyskutanta? O cena, także zdaniem  
autora publikacji, nigdy nie je s t jednoznaczna, poniew aż w ynika z naszego stosunku 
zarówno do osoby, ja k  i prezentowanej przez n ią  opinii. Niezależnie wszakże od tej oceny 
oczyw istą w ydaje się końcow a konstatacja, że um iejętności erystyczne nie zastąpią 
m erytorycznego przygo tow an ia do sporu. T am  bow iem  gdzie, ja k  m ów i autor, na 
poziom ie erystyki je s t remis, w ygryw ają argum enty m ocniejsze.

W obec powszechnego dzisiaj nauczania retoryki i erystyki na rozm aitych poziom ach 
kształcenia om aw ianą publikację trudno przecenić (jakkolw iek szkoda, że nie je s t to 
podręcznik akademicki, nie rości też zresztą takich pretensji). W ypełnia ona poważna lukę 
w  ofercie dydaktycznej.1 W yposaża swego czytelnika w  podstaw ow ą w iedzę na tem at 
technik erystycznych i sposobów ich użycia w  sporach publicznych, przynosi też wiele 
porad praktycznych, dotyczących kształtow ania w izerunku oraz zachow ań m edialnych 
(w studiu  rad iow ym  czy telew izyjnym ). U sytuow anie ich  w  praktyce naszej sfery 
publicznej niezw ykle uw iarygodnia przekazyw ane treści.

O bow iązek recenzenta w ym aga odnotow ania rów nież strony graficznej wydania. 
Autor pracy zadbał, by ważne informacje zostały należycie graficznie wyeksponowane, co 
zawsze okazuje się pom ocne w  przysw ajaniu wiedzy. Z pew nością książka zostanie 
doceniona zarów no przez nauczycieli akadem ickich, ja k  i studiujących.

W iesława Woźniak

S p ra w o z d an ie  z IV  M ięd zy n a ro d o w eg o  S y m p o zju m  z cyk lu  „P rzy sz ło ść  cyw iliza
c ji Z a c h o d u  - C z ło w ie k  i p a ń s tw o ” , L u b lin , 27  k w ie tn ia  2005 ro k u

D nia 27 kw ietnia 2005 roku w  Lublinie w  Auli im. K ardynała Stefana W yszyńskiego 
K ato lick iego  U niw ersy te tu  L ubelskiego odbyło się IV  M iędzynarodow e Sym pozjum  
z cyklu  „P rzyszłość cyw ilizacji Z achodu". C ykl ten  ju ż  od trzech  la t organizow any 
je s t przez K atedrę F ilozofii K ultury K U L i Fundację Lubelskiej Szkoły Filozofii 
C hrześcijańskiej. Tem atem  refleksji prow adzonej w  ram ach konferencji b y ł „C złow iek 
i państw o".

W prow adzając uczestników  w  tem atykę obrad, jako  pierwszy krótki referat pt. Co to 
je s t  państw o?  w ygłosił o. prof. M ieczysław  A lbert Krąpiec. Następnie głos zabrał prof. 
P io tr  Ja roszyńsk i, k tóry  m ów ił o cyw ilizacy jnych  ob liczach  po lityk i. W edług  niego 
w  dzisiejszej polityce najbardziej eksponowane są sprawy personalne i partyjne. Głębszej 
refleksji nad polityką, zw łaszcza przeprow adzaną w  ram ach filozofii, nie prezentuje się

1 Poza  S chopenhauera  Sztuką prowadzenia sporów czyli dialektyką erystyczną i tłu m aczo n ą  
z niemieckiego Szkolą dyskutowania: techniki argumentacji, dyskusje i dialogi, Heinza Lem m erm anna 
(1997) do dyspozycji zainteresow anych pozostaw ały dotychczas: niew ielka p raca M iry M ontany 
Czarnawskiej (1995) Współczesny sofista czyli nowe chwyty erystyczne oraz książka W itolda 
M arciszew skiego, Szkoła dyskutowania (1994). N ie  przyw ołuję tu, co oczywiste, całej literatury 
retorycznej, pośw ieconej argum entacji. R ecenzow ana publikacja podaje także pozycje dotyczące 
kształtow ania w izerunku.



szerszej publiczności, uznając, że są  to sprawy za trudne. Takiej pogłębionej analizy 
polityki możnadokonać, rozpatrującją w  aspekcie cywilizacji. Cywilizacja je s t sposobem 
organizow ania życia społecznego w  pełnym  w ym iarze kulturow ym , a w ięc nie tylko 
w  zakresie polityki, ale również nauki i edukacji, moralności, rodziny, ekonom ii, sztuki, 
techniki, rzem iosła czy religii. P o lityka je s t  je d n ą  z poddziedzin  tak  rozum ianej 
cywilizacji, lecz istnieje bardzo realne niebezpieczeństwo, że polityka może „wyskoczyć" 
ze swojego miejsca w  szeregu i zacząć w ręcz rywalizować z sam ą cywilizacją, której 
pow inna być podporządkowana. Referat pt. Czy filozo fia  m oże być państw owa?  ks. prof. 
A ndrzeja M aryniarczyka zam knął tę część sym pozjum .

Następnie rozpoczął się panel dyskusyjny: „Polityk chrześcijański we współczesnym  
świecie". Jego uczestnikam i by li zaproszeni goście: prof. Peter R edpath  (St. John's 
U niversity), prof. Curtis H ancock (Rockhurst Jesuit U niversity), prof. B ernard Sweet- 
m an (R ockhurst Jesu it U niversity).

W  drugiej części sympozjum dyskusje panelowe prowadzone były w  czterech grupach 
tem atycznych. „R eligia a państw o" to tytuł dyskusji, której uczestnikam i by li s. prof. 
Zofia Józefa Zdybicka, prof. Jan Czerkawski, d r Piotr Mazur. Rozważania drugiej grupy 
naukowców dotyczyły państwa, rodziny i pracy. Głos zabrali d r Paw eł Skrzydlewski, dr 
P aw eł G ondek o raz d r M arek  C zachorow ski. N a tem at „N aród  i państw o" poglądy 
wymieniali prof. W ojciech Chudy, ks. d r Paweł Tarasiewicz, dr Ryszard Polak, natomiast 
ks. d r Jacek Łaciński, d r K laudia G iordano oraz dr Zbigniew  W róblew ski rozpatryw ali 
tem at „Państw o a środow isko naturalne człow ieka".

W  trzecie j częśc i sym pozjum  naukow cy zastan aw ia li się nad  tym , czy państw o 
i po lityka są  sprzym ierzeńcem , czy też w rog iem  d la w spółczesnego człow ieka. Jeden 
z uczestników panelu ks. prof. Janusz Nagórny w  swoim  referacie pt. Polityka - świecką  
religią, wskazał, iż istnieje w iele koncepcji politycznych, które odrzucają wiarę, wartości 
chrześcijańskie, a naw et m oralne jako  przeszkodę na drodze spełniania się politycznego, 
a jednocześnie usiłu ją upraw iać politykę jako  nam iastkę religii. B łąd takiego podejścia 
polega na nieuw zględnianiu fundam entalnej praw dy o człow ieku, że je s t on  bytem  
rozdartym, słabym, obciążonym  konsekwencjam i grzechu pierworodnego, że choć został 
pow ołany do dobra, nosi w  sobie skażenie grzechem . Jak  zaznaczył ks. prof. N agórny, 
każda struktura polityczna nieuw zględniająca tego fak tu  okazuje się utopią, tak  ja k  
współczesna w izja dem okracji pozbawionej wartości. W  tej części konferencji referat pt. 
Personalizm  czy socjalizm?  wygłosił również prof. H enryk Kiereś, który stwierdził, iż 
stoimy przed pytaniem, czy będziem y kontynuować eksperym ent z socjalizmem, czy 
pow rócim y do tradycji, k tóra zbudow ała i nadal buduje Europę i Polskę. Jej w ybór nie 
zagraża niczyim  przekonaniom  światopoglądowym , ponieważ nie trzeba być ateistą czy 
człowiekiem religijnym, żeby zaakceptować personalizm. Wystarczy uznać i egzystencjal
nie zaakceptow ać, że realny, konkretny człow iek je s t w yłącznym  celem  kultury, że 
człow iek aktualizuje swe życie osobow e w  nauce, religii, m oralności i sztuce.

Podsum ow ując przebieg  sym pozjum , m ożna stw ierdzić, że religię i etykę w pisano 
w  ram y ideologii, a  następnie uznano, że je ś li państw o m a nie być w  służbie jak iejś 
ideologii, to  m usi w yzbyć się jak iegoko lw iek  odniesien ia  do fundam entu  relig ijnego, 
a zwłaszcza etycznego. Przez wieki chrześcijanie, ludzie inaczej wierzący czy niewierzący 
znajdow ali wspólny fundam ent m oralny w  porządku praw a naturalnego. D ziś nie m a ju ż  
tego wspólnego mianownika, bo odrzucono w spólną koncepcję praw a naturalnego, a tym  
sam ym  zachwiano w szelkim  fundam entem  porządku społecznego, w  tym  także politycz



nego. T ym czasem  ja k  podkreślił ks. prof. N agórny „w ażne jes t, aby chrześcijanin, 
w chodząc na salony polityczne, nie zaw ieszał swojego chrześcijaństw a i m oralności na 
kołku, bow iem  człowiek świecki, będąc jednocześnie wyznawcą wiary i obywatelem tego 
świata, pow inien zawsze kierować się w  obydwu tych porządkach jednym  sumieniem 
chrze ścijańskim".

Jow ita  W rotkowska

S p ra w o z d a n ie  z k o n fe re n c ji  n a u k o w e j „ » K u ltu ra «  p a ry s k a . T w ó rc y  - D zieło  - 
R e c e p c ja ” , L u b lin , 20-21 IX  2005

W  dniach 20-21 września 2005 roku, w  5. rocznicę śmierci Jerzego Giedroycia odbyła 
się w  Lublinie m iędzynarodow a konferencja naukow a pod  honorow ym  patronatem  
H enryka G iedroycia, której organizatorem  był Zakład D ziennikarstw a W ydziału P o li
to log ii UM CS.

W  zjeździe uczestniczyli badacze z Uniwersytetu im. A. M ickiewicza w  Poznaniu, 
U niw ersytetu Łódzkiego, U niw ersytetu W arszaw skiego, U niw ersytetu G dańskiego, 
U niw ersytetu Opolskiego oraz B iura E dukacji Publicznej O ddziału Instytutu Pam ięci 
N arodow ej w  K rakow ie i Insty tutu  Europy Środkow o-W schodniej, z Sdertrns hgskola 
U niversity  College, O xfordu oraz U niw ersytetu  M arii C urie-Skłodow skiej.

Obrady uroczyście otw orzył D ziekan W ydziału Polito logu UM CS prof, d r hab. 
Stanisław M ichałowski.

Konferencję rozpoczął prof, dr hab. M arceli K osm an (UAM), który mówił o dziejach 
rodu G iedroyciów , w spom inał o p rzodkach  i środow isku, z k tórego w yw odził się 
Redaktor. N a tym  tle zanalizow ał późniejszą działalność tw órcy „Kultury". P rofesor 
B ogum iła K osm anow a (UAM ) w  tym  sam ym  bloku biograficzno-historycznym  porów 
nała życie na obczyźnie dw óch twórców: Józefa Ignacego Kraszew skiego oraz Jerzego 
G iedroycia z w yraźnym  akcentem  na życie i tw órczość K raszew skiego.

N a konferencji sporo uw agi pośw ięcono bliskim  w spółpracow nikom  Jerzego G ied
roycia, ludziom, którzy w pływ ali na charakter pism a - Juliuszow i M ieroszewskiem u, 
Zygm untow i H ertzow i oraz M elchiorow i W ańkow iczow i. M gr A nna P iesiak (UAM ) 
przypom niała znaczącą rolę, ja k ą  odegrał w  tw orzeniu  ideowego program u Juliusz 
M ieroszew ski, nazyw any przez K rzysztofa Pom iana „alter ego Giedroycia". Z referatu 
wyłonił się obraz wybitnego myśliciela politycznego, człowieka o szerokich horyzontach 
i odważnych tezach, a także niedocenionego, samotnego i pozostającego całe lata w  cieniu 
niezw ykle w ażnego w spółpracow nika „K ultury".

Postać Zygm unta H ertza p rzybliży ła słuchaczom  m gr M onika Sedłak (UM CS). 
Zw róciła ona uw agę na specyficzną rolę, ja k ą  odegrał H ertz w  redakcji „Kultury": 
najbardziej zdystansow any członek redakcji, ale jednocześn ie w kładający ogrom ny 
w ysiłek w  tw orzenie pism a. Zw racano uw agę na heroiczną niem al rolę Hertza; nie do 
końca przecież akceptującego i odnajdu jącego  się w  społeczności M aissons Laffitte , 
a mim o to pracującego na je j rzecz.


